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Czy feirield Mycie na planetach?
S t u k a n i e  c z ł o w i e k a  p o z a  z i e m i ą

N iepoko jąca zag ad ka
O dkąd astron om ja , p os łu gu ją c  

Sic co ra z  to  n ow em i od k ryc iam i, 
z g łęb iła  częśc io w o  ta jem n icę  pra- 
począ tku  bytu  i r o zw ią za ła  w  spo­
sób bardzo  p ra w d op od ob n y  za ­
gad kę  „n a ro d z in ”  n asze j Z iem i i 
w szy s tk ich  9-ciu p lan et, w ch odzą  
cych  w  sk ład  „ r o d z in y  s ło n ec zn e j”  
(p a tr z  a rt. p. t. „J a k  p ow s ta ł 
Ś w ia t”  w  N r .  250 A B C  z dn. 9 
b. m .j,  p rz ed  lu d zkośc ią  stan ęła  
nowa, je s z c z e  b a rd z ie j n iep o k o ją ­
ca zagadka: Czy is tn ie je  życie na 
planetach, czy „k ró l w szelk iego 
stw orzen ia”  na Z iem i —  człow iek  
zna jdzie  zagubionych ' gdzieś w 
przestrzen i współbraci, czy też ten 
cudowny, w span ia ły tw ó r - czło­
w iek, je s t we Wszeehśw iec ie  z ja ­
w iskiem  zupełn ie odosubmonem i 
jedynem ?

Z w ła s zc za  w  ob ecn e j dob ie  za ­
w ro tn e g o  postępu  i r o zw o ju  tech - 
ntk-i’ i w yn a la zk ó w , g d y  w y p ra w y  
do s t r a to s fe r y  s ta ją  s ię  zd a rze - 
n iem  n :em al... cod zien n em , g d y  
r a z  i>o ra z  s ły s zy  s ię  o prób ach  
W y s trz e len ia  ra k ie ty  p oza  Z iem ię , 
Ha k tó rą k o lw iek  z n a jb liż s z y c h  
p la n e t, g d y  —  ja k  śm ia ło i bez 
w ie lk ie j  p rz es a d y  m ożem y  p o w ie ­
d z ie ć  —  stoim y n iem al w  przede­
dn iu  p ierw sze j w yp raw y  m iędzy­
p lanetarnej (w s za k  w  c ią gu  o- 
B ta tn ich  k ilk u n astu  la t  p rzek o n a ­
l iś m y  s ię  n ie jed n o k ro tn ie , ż e  ge- 
n ju s z  lu d zk i n ie  zna g ra n ic  n ie ­
m o ż liw o ś c i ) ,  za g a d n ien ie  ż y c ia  i 
is tn ie n ia  c z ło w iek a  poza  Z iem ią , 
sta je  się  c o ra z  h a rd z ie j p a lą ce  i 
co ra z  b liż s ze  ro zw ią za n ia ,

.W ie lk a  k a c z k a  
ks iężyco w a"

P r z e d  b lisko  stu la t y  pew ien, 
d z ien n ik  n o w o jo rsk i pu ścił na 
sw y t i ła m ach  jed n ą  z p ie rw s zy ch  
n a  św iecie  i do tych czas  n a jw ięk ­
szą „k a c zk ę  d z ien n ik a rsk ą ” , zna- 
n'ą,ędo d ziś  pod  n a zw ą  „w ie lk ie j  
k aczk i k s ię ż y c o w e j” . D z ien n ik  ten  
o g ło s ił  wyssaną z p a lca  w iado­
m ość, że  m ia n o w ic ie  p rz e z  n o w y  
o lb rzym i te leskop  w  p o łu d n io w e j 
A f r y c e  rzekom o n a jd o k ła d n ie j zba 
dano p o w ie r zc h n ię  k s ię ż y c a : m ia ­

n o  n a  n ie j zo b a czyć  w y ra źn ie  
drzew a  zdum iew ającej wysokości, 
dziw aczne zw ierzęta, la ta jących  
ludzi, księżycow e „m iasta ”  i  t. d.
.—  W szy s tk o  odm ien n e i n iep o ­
dobne do c ze go k o lw iek  zn an ego  na 

Z iem i. W ia d o m o śc i te  b y ły  za ró w ­
n o  w ó w cza s , p rz ed  stu la ty , ja k  i 
dziś  są d a lek ie  od p raw dy, p r z y ­
n io s ły  zaś  ten  sku tek  b ezpośredn i, 
ze... p oc zy tn o ść  ow ego  d zien n ika  

w z ro s ła  w  sposób n ie s ły ch a n y  i

i d z ien n ik  ten  uzyskał n a jw ięk szy  
p odów czas  nak ład  na ca łym  św ie- 

j c ie . P o m ija ją c  s tron ę  sen sacy jn ą  
j tego  z ja w isk a , m ożem y w  tem  zna J 
1 leść  zd u m iew a ją cy  dow ód, ja k  ży - j 
w e  je s t  w ś ró d  lu d z i za fn te reso w a - 

j n ie  zagad n ien iem  ży c ia  i is tn ien ia  | 
j in n ych  św ia tó w , poza  naszym . ] 
j W  obecnych  czasach  taka  „k a es  
. ka ”  je s t  n ie  do p om yź leS ia , a po­
za tem  a s tron om ow ie  i  uczen i są 
barazo  o s tro żn i * w w ysn u w a n iu  
w n iosk ów  i  tw ie rd zeń , zan im  n ie  
zn a jd ą  d la  n ich  o p a rc ia  na n ie ­
zb ity ch  fak tach , dow odach  i ob ­
se rw a c ja ch .

A  tym czasem  n iesp ok o jn y  duch 
ludzk i, żą d n y  co ra z  to n o w ych  
od k ryć  i w y d z ie ra ją c y  co ra z  to 
n ow e ta jem n ic e  n a tu rze , n ie ty lk o  
p rzec zu w a  is tn ie n ie  p ok rew n ych  
nr- is to t  na in n ych  p lan eta ch , lecz 
n a w e t zdoby ł ju ż  s ze re g  danych , 
że  is tn ie je  w ie le  takich św iatów , 
jak nasz, zaludnionj-ch, b yć  m oże, 
bujnem i kw itnącem  życiem . L e c z  

.ja k ie  je s t  to  ż y c ie ?  —  O to w ie lk ie  

n iezn an e, n ęcące  i ta jem n ic ze , k tó 
re g o  p rz ew id z ie ć  an i od gad n ąć  n ie  
b y łab y  w  s tan ie  n a w e t n a jśm ie l­
sza fa n ta z ja .

Życie na p ianetach  
is tn ia ło

U czen i i  a s tro n o m o w ie  ca łego  
św ia ta  p en e tru ją  n iebo bez p r z e r ­
w y , dn iem  i nocą (.p rzy  pom ocy  
w ie lk ic h  n ow oczesn ych  te lesko ­
p ów  m ożn a  dok ładn ie  w id z ie ć  na 
n ieb ie  i ob s e rw o w a ć  g w ia z d y  i 
p la n e ty  ró w n ie ż  w  c ią gu  d n ia ),  
p oszu ku jąc  ś la d ów  ż y c ia  p rz ed e ­
w szy s tk iem  na p lan e ta ch . W p ra w  
d z ie  d o tych czas  ża d en  astronom  
n ie  w id z ia ł  (b o  n ie  m ó g ł w id z ie ć , 
g d y ż  n iem a je s zc ze  ta k ich  dosko­
n a łych  te le s k o p ó w ) ż y w e g o  czło- 
w ieK a  an i ża a n e j is to ty  ż y ją c e j  na 
żadnej' z  p lan et, n iem n ie j jed n a k  
z  dużą  dozą  p ra w d op od ob ień s tw a  
n a jn o w sze  zd ob ycze  as tron om icz­
ne św ia d czą  i p o tw ie rd za ją , ż e  ż y ­
cie  p o w in n o  is tn ie ć  i zap ew n e  is t ­
n ie je  na w ie lu  p la n e ta ch  poza  
z iem ią . ! ...

P ie rw s z y  ;lo g ic zn y  w n iosek  o 
is tn ien iu  ż y c ia  na p lan e ta ch , na- 
su w a ją cy  s ię  z n ieo d p a rtą  Siłą, 
je s t  ten , ze : 1 ) skoro z iem ia  i  ma 
n e ty  p o w s ta ły  rów n ocześn ie  ze 
s łońcem  p rz e z  w y rw a n ie , zeń  o l­
b rz ym ie j m asy  m a te r ji  p od  w p .y - 
w em  p rz e jś c ia  obok  s łoń ca  obce j 
g w ia zd y  —  za tem  ziem ia i  p lane­
ty zbudowane są z  jedn ej i  te j 
samej m aterji, i da lej 2 ) skoro 
na ziem i Dowstało życ ie  —  zatem  
m ogło ono powstać także na in­
nych planetach. Bez ob aw y  zb y t­

n ie j, p rzesa d y  Iud m .ja n ia  s ię  z 
p ra w d ą , m ożn a  p o w ied z ie ć  ż e  ż y ­
c ie  sp ew n ośc ią  p ow sta ło  w  ta k ie j 
czy  in n e j fo rm ie  i m u sia ło  is t ­
n ieć  na w ięk szośc i p lan e t, g d y ż  
na p lan e ta ch  ty ch  panovs a ły  w  p e­
w n ych  ok resach  ta k ie  sam e lub 
b. podobne w a ru n k i, ja k  na n a ­
sze j z iem i w  ok res ie  p o w s ta w a n ia  
na n ie j ży c ia . M o g ły  za jś ć  ty lk o  
ró żn ice  co do term in u  za w ią za n ia  
s ię  ży c ia , za le żn e  od w c ze śn ie js ze  
go , lub  p ó źn ie js z e g o  o s ty g n ię c ia  
dan e j p lan ety . N a to m ia s t w  j a ­
k ie j fo rm ie  p ow s ta ło  ż y c ie  na in ­
n ych  p lan e ta ch , c z y li inn em i sło­
w y  —  ja k ie  p rz yb ra ło  k s z ta łty :

roś lin n ośc i, zw ie rzą t , lu d z i?  —  
podobnych , ja k  na ziem i, lub  ca ł­
k iem  od m ien n ych  —  tego  n iespo- 
sób dziś dow ieść . N iesp osó b  te ż  
p rzekon ać  się  „n a m a c a ln ie ”  i na 
w łasn e  oczy, c zy  is tn ie je  je s zc ze  
do dziś  ż y c ie  na p lan etach , bo­
w iem  m e p os iad am y  je s zc ze  tak  
doskon a łych  te leskop ów , abyśm y 
m og li b ezp ośred n io  zaobserw o- 
wach ru ch y  ży c ia  na p o w ie r z c h ­
ni p lan e t. Z a le ży  to  od te g o , c zy  
je s zcze  d z is ia j p a n u ją  na p la n e ­
tach  w aru n k i s p rz y ja ją c e  is tn ie ­
n iu  ży c ia , c z y li —  p rzyp u śćm y  —  
w arunki, podobne, ja k  te ra z  na 
ziem i.

I r  ze  d  k r a t k a m i

Z ł a  ż o n a
Jak grom  z jasnego nieba spadła 

na panią W a ler ję  Z ową wiadomość, 
że mąż je j nawiązał b liższy kontakt 
ze swoją dawną narzeczoną, p. Sta­
nisławą T-ską. Znała ją  z w idzenia, 
i  niezw łocznie pobiegła do niej, aby 
zażądać wyjaśnień

—  Jedno z d w o jga ! —  rzekła groź­
nie —  wont od żonatego człowieka, 
ześli pani nie chcesz m am ą śmiercią 
zginąć, w  gazetach opisana!

—  Co? —  krzyknęła oburzona u- 
wodzicielka —  pani masz jeszcze su­
m ienie do mnie się pertraktować? 
Pan i masz czoło ? Pani ? ! ! !

—  Jakto? —  zmieszała się na

U r f T 7
' & r M

chwilę pani W a lerja  —  jak to  ja?  
Bezcóżbym  nie m iała się ośmielać, 
która jestem ślubna żona?

—  Ślubny kat pani jesteś, nie żo­
na ! T o  żona tak  męża obrządza? Za 
moich czasów Feluś chodził spasły, 
jak  restorator, a teraz kołn ierzyki

nomer trzydzieści dziew ięć nosi! 
Gdzieś pani podziała te tr zy  nome- 
ry  swojego rodzonego m ęża? Gdzie 
te kila, co z niego spadli? Szpina­
kiem go  pani żyw isz, co d ragi dzień 
szpinak i  to bez om asty!

—  N iep raw da ! —  zawołała zc łza­
mi w  oczach oskarżona tak  ciężko 
pani Felusiowa —  n iepraw da! B ło­
go, ześli raz na tydzień jest szpi­
nak, a nieraz i po dwa tygodnie n ie­
ma...

—  W  poniedziałek by ł szpinak? 
A  w  zeszły piątek Był szpinak? A  
w  zeszły w torek był szpinak? A  w io­
le czasu golonki nie było, k tóra F e ­
lusiowi do zdrow ia jest potrzebna, z 
krzanem i  sypkiem grochem?

—  N a  świętą M artę była  golonka!
—  Co ją  na dziesięć kroków było 

słychać! I  chuda, jak  gnat, bez ka­
wałka słoniny!

—  Tłusta była, nieprawda...
—  Chuda, żebym się z tego m iej­

sca nie ruszyła ! I  słychać ijf było, 
że ty lko nos za tyk ać ! ’ Choć pani 
wiesz, że Felusiow i chude mięso 
ęszkodzi, a od szpinaku takżesamo 
dreszczy dosta je ! W iec, znakiem te­
go, jak  pani jesteś żona, ale psu na 
buty, to  m ij pani choć ten honor, że­
by ludziom oczami nie .św iec ić !!!

Pan i Felusiow a odeszła z płaczem 
i dwa dni płakała rzewnie. Potom, 
pod wpływem  namowy sąs.adki za­
skarżyła p. Stanisławę do sądu, za­
rzucając podstępne wyłudzanie od 
męża różnych sum. Narazie, spowo­
du niestaw iennictwa ;-|wiadków, sę­
dzia odroczył sprawrę.

W szelako, jak  stw ierdziliśm y u 
źródła, p. W eron ika zm ieniła tym ­
czasem całkowicie cały system apro­
w izacji. Panu Felusiow i przybyło 
k ilka kilo i coraz rzadzie j odwiedza 
dawną narzeczoną.

Very.

W ed łu g  n a sze j „ z ie m s k ie j"  m ia  
ry , n ieod zow n e  są d w a  n a stęp u ją ­
ce w a ru n k i is tn ien ia  ży c ia  na pla 
n e c ie : 1 ) p o w ie tr ze , c z y li a tm o­
s fe ra , o ra z  2 ) c iep io ta , c z y li tem ­
p e ra tu ra  w łasn a , lub poch odząca  
od słońca.

P ie rw s z y  w a ru n ek : a im o s fe rę
p os iad a  w ięk szość  p lan e t, n a to ­
m ias t z c iep ło tą  je s t  r o zm a ic ie : 
b liż e j s łońca  je s t  j e j  zadużo, da­
le j od  s łoń ca  —  o w ie le  za  m ało. 
B yć  m oże, ze  ż y c ie  na da lszych , 
ja k  i  na b liż s zy ch  p lan eta ch , p rz y  
stosow a ło  s ię  do n o w ych  w a ru n ­
ków  ,lub te z  p ow s ta ło  w  od m ien ­
n ych  n ie co  w aru n kach , w z g lę d ­
n ie  w  od m ien n e j fo rm ie , n iż  na 
z iem i.

S p rób t jm y  w ię c  sk o le i om ów ić  
m o ż liw o śc i ż y c ia  na p lan e ta ch  —  
na p rzyk ła d a ch  p o szc zegó ln y ch  
p lan e t. Z aczn ijm y  od  k s iężyca , 
k tó r y  —  ch o c ia ż  n ie  za lic za  s ię  do 
p lan e t, ja k o  nasz w ie rn y  s a te li­
ta  —  je s t  nam  n a jb liż s zym  sąs ia ­
dem  na n ieb ie  i d z ięk i tem u „ n a j ­
p rz yd a tn ie js z ym ” do b e zp ośred ­
n ich  ob se rw a cy j.

W y m a r ły  ks iężyc
K s ię ż y c  je s t  b e zw ą tp ien ia  n a j­

le p ie j i n a jd o k ła d n ie j p rzez  a s tro ­
n o m ię  zbadan em  c ia łem  n ieb ies- 
k iem . P o s ia d a m y  stosun kow o b. 
dok ładne z d ję c ia  k s ię życa  i p o ­
s zc ze gó ln y ch  je g o  części, d okon a­
ne p rz y  pom ocy  n a js iln ie js z y c h  
te le s k o p ó w ; ch o c ia ż  n a jw y ra źn ie j 
ry s u je  s ię  na ty ch  fo to g r a f ia c h  
p o w ie rzch n ia  k s iężyca , to jed n ak  
n ie  są one je s zc ze  tak  aokładne, 
aby m ożn a by ło  na n ich  od różn ić  
d robne p os ta c ie  is to t  ży ją cych , 
ro ś lin n ośc i, r zek  lub  t. p. Z resztą , 
g d y b y  n a w e t a s tron om ow ie  r o z ­
p o rzą d za li je s zc ze  s iln ie js z e m i te ­
leskopam i i m o g li ro z ró żn ić  na 
p o w ie rzch n i w szystko , di n a j­
d ro b n ie js zych  s zczegó łów , to i tak  
r.ie o d k ry lib y  ładn ych  o b ja w ó w  
ży c ia  na nim . K s ię ż y c  p rzed s ta  
w ia  ju ż  o b e e n it  w y m a rłą  p u s ty ­
nię.1 r,v ■ SŁjłi.a i!

J eś li w o g ó le  k iedyś  is tn ia ło  ż y ­
c ie  na k s iężycu , to  m u sia ło  ,0110 
ju z  daw n o za g in ą ć  bez śladu, gd y ż  
k s iężyc  daw n o ju ż  s tra c ił sw o ją  
a tm o s fe rę :  spow odu  zb y t m a łych  
stosu n kow o ro zm ia ró w  k s iężyca  
(ś re d n ic a  jp go  w y n o s i 3 480 km., 
c z y li za le d w ie  n iespe łn a  jed n ą  
c zw a r tą  ś red n icy  z ie m i) i —  co 
za  tem  id z ie  —  s łaóego  na n im  
p rzyc ią ga n ia , c ząs teczk i je g o  a t­
m o s fe ry  u le c ia ły  wr p rzes trzeń  
m ięd zy g w ie zd n ą . K s ię ż y c  je s t  o- 
b ecn ie  zu p e łn ie  „n a g i”  i d la tego  
to tak  os tro  w y ra źn ie  ry s u ją  się
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OGNIE W PIMYTACH
P O W I E Ś Ć

—  I  n ic  n ie  z r o b ili,  n ie  z a p o b ie g l i ’  M ± ja  w in a , to ja  
ty c h  sześc iu  lu d z i!. . .  —  k rzyc za ł g łośno, z n iep rzy to m ­
ną rozpaczą .

—  N ie c h  s ię  pan uspokoi, p a n ie  n a d s z ty g a rz e ! —  
za w o ła ł F a leń sk i.

—  M o ja  w in a ! Ja m uszę iść, m uszę dać znać... T am  
sześciu  lu d z i!. . .  —  darł s ię  naprzód.
< F a leń sk i p o w s trzym a ł g o :  •

—  A le ż  w  g łęb i b o c zn icy  za  ch w ilę  bu chn ie  ż y w y  
O g ień !

Jakby na p o tw ie rd zen ie  tego  z p ię tra  na spond spa­
d ły  c ze rw on ą  w s tę g ą  p ie rw s ze  g o re ją c e  kam yki. B uch­
n ą ł b ia ły  dym . a le  chodn ik  p o w ie trzn y  p o rw a ł go i ro z ­
m ió tł na szm aty.

—  T rz eb a  tu z boku tam ę.... —  zaczą ł F a leń sk i.
—  N a  n ic !  G dy ustan ie  c ią g , g a zy  n ie  będą odcho­

d z iły  z b o c zn icy  i  tam tych  poduszą. Ja m u szę ! Jeszcze 
je s t  czas....

Do chodn ika  p rzyb yw a ło  lu dzi. W a lic k i roze irz/ il się 
po n ich .

—  S łu c h a jc ie ! —  zaw o ła ł. —  ś m ie rc i tam tych , w te ­
dy... to ja  n ie  w in ien , chociaż... N o , n ic. A le  tych  to ja  
na zgu bę w y d a ję , ja  p rzez  s w o je  n ied b a ls tw o !... P o w i-  
n ien em  b y ł zam e ld ow ać  zaw ia d ow cy , a n ie  p o lega ć  na 
L e k s to n ie ! P u s z c z a jc ie !

P o s tą p ił  ku b oczn icy .
W tem  K w ie c ie ń  k rz y k n ą ł:  II

-  P a n ie  n a d sz tyga rze , c h w ile c zk ę ! Id ę  z p an em !

—  N ie  tr z e b a !
—  Id ę !
Z w ró c ił  s ię  do F a le ń s k ie g o :
—  Ja  pana p r z e p ra s z a li  na m om encik , p ro s zę  za 

m ną, p ro szę  za  m n ą ! —  o c zy  g o r z a ły  m u n iezw ^k łem  
p odn iecen iem , ru ch y  n a b ra ły  g w a łto w n e j n ie c ie rp liw o ­

ści.
—  C zego  pan  sobie ż y c z y ?  —  sp y ta ł zaw iad ow ca , 

g d y  s z ty g a r  p rzys ta n ą ł o d w ió d łs zy  go  k ilk a  k ro k ów  od 
zb iego w isk a .

—  P a n ie  in żyn ie rze , pan  koch a  W ik to r ję ?
F a leń sk i s p o jr za ł ja k  na w a r ja ta :
—  T e ż  w y b ra ł pan  sob ie  m ie jsce ...
—  P y ta m  k ró tko, bo czas n a g li.
—  W ię c  g d yb y  n aw et, to...
—  Zatem  ta k ! P a n  w ie , co m n ie z n ią  łączy., Ja  m am  

je j  s łow o, le c z  on a  n ie  m n ie kocha, le c z  pana. Ja  n ie  
um ia łem  ro zs tr zy gn ą  ć, m od liłem  s ię  o p rzypadek ...

—  -Nic n ie  ro zu m iem !

—  Z ara z, z a ra z ! P ó jd ę  z W a lic k im : je ż e l i  n ie  w ró ­
cę,to pan  z W ik to r ją  b ę d z ie c ie  d la  s ieb ie ... L e c z  je ś li  w r ó ­

cę... —  tu  na c h w ilę  s ię  za trzym a ł. —  J eś li w rócę , to 
w a ra  panu od  n ie j !  W a ra !. . .  —  w p ił  s ię  p a lcam i w  ra ­
m ię  in żyn ie ra .

F a leń sk i ch c ia ł u w o ln ić  - rękę  z ż e la zn ego  uścisku.
—  N ie , n ie  pu szczę p a n a ! P a n  m i da s łow o , że  p r z y j­

m u je w aru n k i
—  Co pan?....
—  P a n ie  F a leń sk i, pan je s t  c z łow iek iem  honoru .

P a n  w id z i, że ja  w  oD liczu  śm ie rc i m ó w ię ! T o  n ie  są ż a r ­
t y :  tam  o g ie ń  i m oże  śm ierć ...

F a leń sk i op u śc ił g ło w ę .

—  W ię c e ło w o ?  —  n a p a rł K w iec ień ,
’ —  S ło w o ! —  w y m ru cza ł in żyn ie r .

K w ie c ie ń  o d w ró c ił s ię  i r zu c ił  w  ch odn ik  ra d o śn ie :
—  P a n ie  n a d sz tyga rze , id ę  z p an em !

Ś w ia tło  la m p y  W a lic k ie g o  m igo ta ło  ju ż  g d z ie  d a le ­
ko w  g łę b i b oczn icy . On sam  g a rb ił  s ię  w  n isk im  chod­
niku, zn ik a ją c  za zakrętem .

—  Id ę , id ę !.. .  —  K w ie c ie ń  za k ry ł tw a rz  rękam i i p o­
p ęd z ił a ż  echo zad u d n ia lo .

O becn i p a tr z y l i  na s ieb ie  zdu m ien i. P o w o li  w s zy s t­
k ie  o c zy  z w ró c iły  s ię  na F a leń sk ieg o . K o p a ln i p rzyb y ­
w a ła  n o w a  ta jem n ica .

—  C zy  on i zd ą żą ?  —  sp y ta ł.
—  B ó g  ra c zy  w ie d z ie ć ! —  za m a m ro ta ły  g ło sy .
C oraz c zę ś c ie j sypa ł s ię  z p ię tra  , t le ją c y  p iry t . N a

sponeu  ż a r z y ły  s ię  d robne kam yk i, a  od  n ich  w zn o s iły  
s ię  w  g ó rę  b ia łe  dym y. P o w o li  ch odn ik  zaczą ł się. ja r z y ć  
c ze rw ien ią .

W ic h e r  p o w ie tr zn y  p o ryw a ' g o rą c e  dym y i gn a  na 
pó łnoc . C h oc ia ż  zn a jd u ją  s ię  z in n e j s tro n y  w y lo tu  
b oczn icy , s ta je  s ię  tu  co ra z  d u szm ej ) g o ręc e j

M i ja  d z ie s ięć  m inu t, p ię tn aśc ie ,' d w ad z ieśc ia ,
—  Już p ew n ie  d osz li do robót...
—  N a p e w n o ! Ju ż w ra c a ją  z tam tym i.

W tem  ro z le g ł  s ię  trza sk  drzewra, łom o t w a le n ia  s ię  
p ie tra , a g ry z ą c y  dym  ja k  ob łok  w ta rg n ą ł w  g a rd z ie l 
p o w ie tr zn eg o . J eszcze  m om ent i  b oczn ica  ru n ę ła  z gru - 

chotem . (D. c. n.).

k on tu ry  k s iężyca , n a w et gdy pa 
tr zy m y  nań  go lem  okiem . P r z y  
pom ocy n ie w ie lk ie g o  iu ż  te le sk o ­
pu, lub  zw y c za jn e j lu n ety , w id ać  
na k s iężycu  po tężn e  pasm a gór. 
o ra z  w ie lk ie  p łask ie  pu styn ie , u- 
s iane g ęs to  w zn ie s ien ia m i stożko 
watc-mi, poaobnem i do k ra te ró w  
w u lkan ów , p rzyczem  n iek tó re  k ra ­
te r y  są tak  o lb rzym ie , że  m o g ło ­
by p om ieśc ić  ca łe  p ro w in c je , a 
n a w et p ań stw a  z iem sk ie ; pasm a 
zaś g ó rsk ie  c ią gn ą  s ię  na setk i k i­
lom etrów . Jeden  tak i łańcu ch  
g ó i k s ię życow ych , n a zw a n y  p rzez  
a s tron om ów  „A p e n in y ” , pos iada  
720 km. d łu go ś c i; je s t  w  tem  p aś ­
m ie  pon ad  5.000 szczy tów , z k tó ­
ry ch  najw ry żs zy  dos ięga  5.700 m e­
t r ó w  w ysok ośc i. S zczy ty  gó rsk ie  
są n ie zw yk le  o s tre , s trom e i  sp i­
czaste , p on iew aż, z b raku  a tm o­
s fe r y  na k s iężycu , n ie  p o d le g a ją  
w ie tr zen iu , c zy li n iw e lu ją cem u  
d z ia łan iu  d eszczów , śn iegu  i w ia ­
trów , k tó re  od  m iljo n ó w  la t  „ w y ­
g ła d z a ją ”  p o w ie rzc h n ię  Z iem i.

G d yb y  ju ż  te ra z  „m o d n e ”  br*- 
ly  p od róże  m ięd zyp la n e ta rn e , to 
„w y c ie c z k i”  na k s ię życ  s ta łyb y  
s ię n a jm ils zą  ro z ryw k ą  d la  na­
szych  ziem sk ich  a lo in is tó w : m o­
g l ib y  bez tru du  w sp in a ć  s ię na 
n a jw yższe  i n a jn ied o s tęp n ie js ze  

[s zc zy ty  g ó r  k s ię życo w ych , po ­
n iew a ż  c iężkość na k s iężycu  
je s t  6 ra zy  m n ie js za  n iż  na z ie ­
mi , M o g lib y  za tem  pod sk oczyć  6 
ra zy  w y że j,  ja k  ró w n ie ż  p o zw o ­
l ić  sob ie na upadek  bez szw an ­
ku z 6 ra zy  w ięk sze j w ysokośc i.

A m a to ro w  „w e e k en d ó w ”  k s ię - « 
ży co w ych  czek a łyb y  jed n a k  p ew ­
ne p rzes zk o d y : m u s ie lib y  p rzed e ­
w szys tk iem  zab rać  ze sobą odpu- 
w ied n i zapas tlenu , aby  m ie li 
czem  oddych ać. P oza tem  czek a ły ­
by ich  p rzyk re  n iesp od z ian k i z 
tem pera tu rą , k s ię ż y c  ja k  w ia d o ­
me, ob raca  się  dookoła s łońca  
ra z na m ies iąc  (d o k ła d n ie : ra z  
na ,29 i p ó l .d iu u ),  c z y li że ty le ż  
n asżych  dn i i nocy w yn o s i iedm i 
„d o b ą ”  k s iężycow a . Za tem  p rzez  
p ra w ie  15 d n i ' j  każda s tron ą  
ks iężyca  p ra ży  s ię  bez p rz e rw y  
w  go rą cych  p rom ien ia ch  s łoń ca , 
n ie  n a p o tyk a ją cych  p rzeszkody  
n a w e t w  a tm os fe rze , spow odu  ;e j  
braku.

T em p era tu ra  na s tron ie  s ło ­
n eczn ej k s iężyca  doch odzi dc 
p lus 95 stop., a n a w e t do plus 
120 stop. C e ls ju sza  na rów n iku , 
po s tron ie  zaś nocnej spada do 
150 p roc. C. p on iże j zera .

T a k ich  sza lon ych  w ah ań  tem ­
p era tu ry , w yn o szą cych  270 stop.* 
n ie  zn io s łob y  chyba ż y c ie  o rg a ­
n iczn e  w  żad n ej w y o b ra ża ln e j 
p ostac i. P o za tem  na p od s ta w ie  
p o rów n ań  ś w ia tła  : s łon eczn ego , 
o d b itego  od ró żn ych  rodza jów  
gru n tu  (z ie m ia , skały, p iasek , po 
p ió ł ) ,  ze św ia tłem  k s iężyca , k tó ­
re je s t  te ż  odb ic iem  ś w ia t ła  s ło ­
n eczn ego , a s tron om ja  s tw ie rd z i­

ła, że  ś w ia tło  k s ię życa  je s t  p o­
dobne do ś w ia tła  od b itego  od po­
p io łu  w u lk an iczn ego .. Z ga d za  s ię  
to  z w yg lą d em  p ow ie rzch n i k s ię ­
życa  ..na p ie rw s zy  rzu t ' oka” , u- 
s ian e j m nóstw em  w y ga s ły c h  wui 
kanów .

O p ie ra ją c  się  na p ow yższy ch  
danych , a s tron om ja  dość k a te g o ­
ryc zn ie  s tw ie rd za , że życie na 
księżycu n ie m oże istn ieć w  ta ­
k ich w arun kach , a je ś l i  k iedyś  
is tn ia ło , to  dzisia j księżyc p rzed­
staw ia  w ym arłą pustynię, w ie l­
k ie  cm en tarzysko  w s ze lk ie go  ż y ­
c ia  o rga n iczn ego .
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